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Redakcya „łtŁączności' przenie- 
sioną została na ulicę św. Jana 
1. 28 i. piętro do domu Czytelni kato- 
lickiej. 

Redakcya otwartą jest dla interesantów 
w dni powszednie od godziny 40—12 przed 
południem i od 5- 7 popołudniu. Sądzimy, 
że członkowie naszego stronnictwa i stowa- 
rzyszeń naszych korzystać będa z tego udo- 
godnienia. i 


Syn Boży. 


Nmieli się mędrce i miotali piaskiem, 
Kiedy On Chrystus. z Boskim w oku blaskiem, 
Szedł do nędzarza, w opuszczone progi, 

I kazał zwalczać mu przedśmiertne trwogi, 
Budzacć w nim ducha, leczać silę ciala, 
Bezwstydna, podla Judea się smiala! 


Smiala się tłuszcza, kiedy na upadła, 

Z nedzy rozpusty swej jawnej wybladła, 
Lecz żalu pełna Magdalenę oczy 
Zwrócił i dotknał jej zlotych warkoczy, 


Mówiac: Źvj dusza — nie jadem rozpaczy, | 


A Bóg ci Wielki twe winy przebaczy! 


“mieli się, kiedy przyszedł setnik blady 

I rzekł: »O Chryste! błagam ciebie rady, 
Setki służalców trzymam pod batogiem, 
Ale przed Toba staję, Nowym Bogiem, 

I błagam, wydrzyj śmierci mego syna, 
Którego dzisiaj wybiła godzina!« 


I byli niemi, widząc jak się korzy 

Możny i mówi: »patrzcie, to Xyn Boży, 
On sercem Swojem, Swojemi słowami, 
Władać jest mocen nad ziemi ludami, 
Oddam Mu skarby, niech biednych obdziela, 
Bo w Nim poznałem ziemi Zbawicielac!.,. 


5miula się podła Judea szalona, 


Wiodac Go tłumnie na Golgoty Szczyty, 
I, kiedy zwiesił oplwane ramiona 


w cierniach, na krzyżu przybity, 

Jego krwawiło się bólem, 

»I Ty, Ty chcesz nam być 
[królem ?!« 


I głowę 
A serce 
Krzyczała: 


Zadrzała ziemia i morze zadrżało, 
A słowo Boże już cialem się stało, 
I w blasku jasnym proroków pochodni 
Jda ubodzy pośród synów zbrodni, 
Lecz silni duchem, który się nie trwoży 
I głoszą prawdę: 

»Ten ci jest Syn Boży!« 

M... 4.38 
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Tryumf ludowy. 


Zanim zabrzmi hejnał wielkanocny: »A|- 
leluja!« — obchodzić będziemy tryumf de- 
mokratyczny, ludowy. Niedziela palmowa 
przypomina nam, jak głębokie i dla no- 
wożytnych stosunków przydatne znaczenie 
posiadaja nasze obchody, święta, uroczy- 
Stości. 

Powiadaja, że tlum, to żywioł nieświa- 
domy siebie. Tak, ale ten tłum, gdy stanie 
się narodem, gdy poczuje w sobie ducha 
myślacego, gdy dziala pod natchnieniem 
Bożem, zdolen jest do uczuć i czynów naj- 
szczytniejszych, czego wybitnym objawem 
dziejowym byl wjazd tryumfalny Chry- 
stus Pana do Jerozolimy, kiedy to rzesze 
ludu porwane zapalem, slaly Zbawcy pod 
stopy swe szaty i palmowe giUazki... 


BEĘ Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich! 


Z Bogiem i z Narodem! 


Wydawca: Antoni Stróżyńsk'i. 


Przed niedziela palmowa, w środę ubie- 
gla na dzień 4 kwietnia przypadala znowu 
rocznica, będaca tryvumtem ludowym, pä- 
miatka przemiany, krwawego chrztn ludu 
polskiego na narod na polach racka- 
wiekich. »Lud, co się stal narodem, nie 
umiera na ziemi!« powiedział wieszcz 
nasz natehnionv Zygmunt Krasiński, druh 
serdeczny wielkiego Adama, który tu w Spi- 
żu zaklety spogląda na Marvacka światynię. 

Pociecha w tem wielka i powód do we- 
sela, że przykłady z przeszlości polskiej 
i chrześcijanskiej wykazują rozbudzenie 


się ducha narodowego w ludzie, w tem 
zadatek naszej nieśmiertelności. Ale jak 


lud śpiewajacy »Hosanna synowi Dawido- 
wemu!e czyli Następcy królów narodowych, 
pozwolił sprowadzić się faryzeuszom na 
manowce i przedzierzgęnal się w tluszczę 
zbuntowaną, nad która wkrótce potem zit- 
wisła ciężko ręka rzymskich ciemięzców, 
tak też i pózniej we wszystkich społeczeń- 
stwach nie brakło obludników, którym 
pilno zabić w ludzie budzace się poczucie 
narodowe. Komu więc odrodzenie ojczyzny 
naszej leży na sercu, kto nie chce śmierci 
ludu pod obuchem zewnetrznych i wewnę- 
trznych wrogów, dla kogo przyszłość ludu, 
którego jest synem, najpierwsza stanowi 
troskę, — ten w rocznice tryumtu ludo- 
wego obejrzy się w Gckoło, ilu też braci 
bierze całem sercem udział w obchodzie 
narodowym. I jeżeli dostrzeże kwiat milo- 
ści ojczyzny zwarzonyv mrozem obojętno- 
ści albo zgoła gruba powłoke lodu nieświa- 
domości na poczuciu narodowem, wtedy 
niechże odezwie się goracem słowem ser- 
decznego pieśniarza naszego (Syrokomli: 


Zimna pierś ziemi ociepla się zwolna, 
Wre życie w trawkach i korzonkach zbóż; 
A czyliż dusza człowiecza niezdolna, 

Raz wvziębiona, ocieplić się już? 


Niechaj się głowa na swiatlo odsłania, 
Niech nowych myśli wysnowywa nić, 


Niech serce nasze od dnia Zmartwych- 
|wstania, 
Nowego Życia pocznie takty bić! 
Włodz. h-shv. 


Stróże krakowscy górą! 


Na innem miejscu zdajemy sprawę z 
pierwszego posiedzenia »katolickiego Sto- 
warzyszenia stróżów w Krakowie«. Z sta- 
tutu nowego Towarzystwa, zatwierdzonego 
przez Wysokie c. k. Namiestnictwo we 
Lwowie na dniu 13 marca 1900 r, wyj- 
mujemy $$. 2 i 3 określające istotę zwią- 
zku stróżów: 

Cel: Celem stowarzyszenia jest dążyć do po- 


| prawy bytu stróżów kamienicznych (dozorców 


done) pod wzgledem materyalnym, moralnym 
i umysłowym. Srodki: a) Mozstrząsanie na 
zgromadzeniach członków Stowarzyszenia wnio- 
sków i wszelkich spraw w zakres działalności 
Stowarzyszenia wchodzących ; mianowicie : hwc- 
styi mieszkań, pracy stróżów i ich wynadgrodzc- 
nia, pracy żon stróżów i te p. b) W noszenie 
petycył i podań do kompetentnych władz w po- 
wyższych sprawach. ce) Staranie sie w muarę 
możności o doprowadzenie do dobrowolnej ugody 
w wypadkach spornych, ewentualnie dostarcze- 
nie członkom Stowarzyszenia w razic potrzeby 
obrońcy prawncyo, opłacanego przez Stowarzy- 
szenie. dy) Ustanowienie w dzielnicach miasta 
mężów zaufania, którzyby informowali Wydział 
o wszystkich sprawach chodzących w zakres 
działalności Stowarzyszenia. e) Dczpłatne po 


Kraków, Niedziela 5. kwietnia 1900. 


9 9 

w z 

lod 2—3 pop.. 

i świat, u wydawcy od 9—12 rano; 
w biurze dzienników Hopcagsa i Sa. 
lomonowej; w głownej trafice. w księ- 
garniach Spółki wydawniczej i p. Mit- 

kowskiego 


Organ Stronnictwa katolicko-narodowego 
oraz Związku krajowego katolicko-robotniczych stowarzyszeń. 
Wychodzi co tydzień w Niedzielę. 


Rok Il. 


x 


kumera pojedyncze nahywac można: 


w Krakowie: 


redakcyi pisma od 11-12 rano 


z wyjątkiem niedziel 


Nieopieczętowane  reklamacye wolne 


JĄ od opłaty pocztowej. 


Biuro Redakeyi otwarte codziennie od 
godz. 10—12? i od 5—7 popołudniu. 


Prenumerata wynosi: 
granicami Austra- Węgier: rocznie t 
cznie 2 złr., kwartalnie I ztr. 
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Za zte.. połro- 


średniczenić w pracy. f) Udzielanie możli- 
wych wsparć członkom Stowarzyszenia, ewen- 
tualnie pozostałym po nim wdowom: w miarę 
funduszów Stowarzyszenia, w wypadkach nad- 
zwyczajnych, u. p. w razie choroby. niezdolw- 
šei do pracy it. p. oraz opieka nad dzicóni 
stróżów. g) Pouczające wykłady. ho 0 rządza- 
nie zebrań towarzyskich. i) Założenie biblioteki. 

[I stróże i chlebodawcy z powyższego 
przekonać się moga, jak rozumnie i wy- 
czerpujaco określono zadanie i przyszła 
dziadalność nowego stowarzyszenia. Do lan- 
cucha Zwiazku krajowego katolicko-robo- 
tniczych stowarzyszeń przybyło cenne o- 
uniwo. A ponieważ wszystko, co się dzieje 
w następstwie demokratycznej propagandy 
stronnictwa katolicko-narodowego oży wione 
jest duchem staropolskim i szczerze chrze- 
ścijańskim więc w duchu tym pracować 
też będzie zwiazek stróżów krakowskich. 

Czy nowe stowarzyszenie bylo potrze- 
bne? jakie wywołały go potrzeby 7 

Że bylo konieczne, © tem Świadczy. po 
pierwsze: wolajace o pomstę do nieba za- 
niedbanie interesów strożów. 

Po drugie: potrzeba nawiazania do 
brych polskich tradycyi, poszanowania 
dnych wspomnień narodowych. 

Że uprawnione wymagania stróżów sa 
w Krakowie wielokrotnie lekceważone, ba, 
depiane nogami, o tem nikt nie watpi, kto 
na niedzielnym wiecu (zgromadzeniu) sły- 
szal głośne skargi na nieprawdopodobnie 
niska płacę, na nieludzkie obchodzenie się 
z stróżami Żonatymi i obarczonymi rodziną, 
kto zwłaszcza wysłuchał opisów hanie- 
bnych warunków mieszkaniowych. Pie- 
kaca zwlaszcza jest sprawa pomieszkan, 
a raczej nor ohydnych, w których gnież- 
dzić się musza stroże krakowscy, miano- 
wicie w domach żydowskich. Dlatego też 
goraco przyklaskujemy uchwale niedziel- 
nego zgromadzenia, wzywającej magistrat 
do przeprowadzenia rewizyi mieszkań. Byłby 
to wstyd i hańba, gdybyśmy tutaj w wol- 
nym grodzie Krakusa, my, zażywajacy 
»(lobrodziejstw« samorzadu, zatęsknić mieli 
zaa pruskiemi »porządkamie i za pruską 
policyva budowlana! I w Poznaniu nie mie- 
szkaja stróże »po pańsku«c, ale przecież 
nad Warta władze nie ścierpią takiej ciem- 
noty, brudoty i ciasnoty, z jakich slyną 
izdebki stróżów krakowskich, zwłaszcza 
w domach »naszych ludzie... Ci z pośród 
kamieniczników, Którzy maja sumienie spo- 
kojne powinni sami domagać się natarczy- 
wie rewizyi mieszkań, nie czekać, aż ma- 
gistrat zostanie powolany do wypełnienia 
ciążących na nim obowiązków przez — 
stróżów! Jeżelibw zaś względy ludzkości 
i wymagania zdrowotności nie wystarczały 
tu dla niektórych mieszczan, to niechże 
zważa, Że po rewizyi i ulepszeniu mie- 
szkań stróżów, z tem większą slusznościa 
wymyślać będą mogli »obszarnikome za 
pomieszczanie parobków wiejskich w nę- 
dznych, wilgotnych lepiankach, tem swo- 
bodniej będa mogli wvdziwiać ciemnym, 
ciasnym »kurnvm chatome!... 

Rodzaj zajęć stróżów około domów i »obej- 
Scia«, czyni ich do pewnego stopnia — do- 
mownikami. Wiadomo czem w dawnej 
Polsce, dopóki kwitły dobre obyczaje, byli 
domownicy, czeladź, »dworscv«. 

Szczerze przywiazani do chlebodawców 
i nawzajem przez nich szanowani domo- 
wniey byli wzorem dla innych pracobior- 
ców. Taki »stary sługa« szedł w pole za 
rycerzem i strzegł go, żeby mu włos z głowy 
nie spudł, pan znowu darzył go nieograni- 
czonem zaufaniem, powierzał mu swe mie- 
nie i straż nad najdroższymi, dzieci pan- 


"m 


do- 
zo- 
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skie przepadały za takimi starej daty Ma- 
Michałami. 


ciejami, Wojciechami, 
Dziś zmieniło się niejedno, stosunki się 
rozlużniły, ale stróż zawsze jeszcze może 


i powinien świecić innvm slużebnikom przy- 
kladem Dbezwz; ględnej uczciwości , wielkiej 
czujności l wyrobionego zmyslu emi 
I uprzejmością i grzeeznošcių, znamionująca 
czlowieka cywilizowanego, winien stróż się 
odznaczać jako taki, o któr Cgo codziennie 
ocierają sie ludzie staranniejszej ogladv 
i wyższego wy ksztalcenia. »Stowarzyszenie 
stróżów «, walezac o szersze prawa i po- 
lepszenie bytu swoich członków, starać się 
też będzie o wyrobienie potrzebnych stró- 
zom cnót obywatelskich, postara się wskrze- 
sié -— w obrębie, rozumie się, nowożytnych 
stosunków — dawne tradycye dobrego po- 
Życia stróżów z chlebodawcami. 

Wrogowie ludu naigrawaja się z patry- 
archalności Krakowa: blogosławiona to 
» patryarchalność «, gdy do poprawy Wa- 
runków życia pobudza tak upośledzonych 
w spoganizowanych społeczeństwach ludzi, 
jak stróże 

Radując się szczerze z zawiązania się 
pożytecznego ze wszech miar stowarzysze- 
nia, życzy »baącznośće stróżom — oby wate- 
lom krakowskim ener gji i wytrwalosci 
w dażeniu do obranego "celu I zasyła ser- 
deczne »Szczęść Boże!« w dalszej pracy. 

Włodz. R. 


Przymierze mieszczaństwa. 


Stosownie do uchwaly, zapadłej 27 marca 
b. r. na zgromadzeniu stronnictwa katoli- 
cko- narodowego wyjechała z Krakowa do 
Lwowa deputacya złożona z pp. Stróżyń- 
skiego, Kosobudzkiego, Repetowskiego i (ro- 
lebia i wobec wiceprezydenta m. Lwowa 


p. Michalskiego i r.Getritza wyrazila uznanie | 


mieszczaństwulwowskiemuza jego wystapie- 


nie przec iwko»Słowupolskiemuc. W niedziele | 


wieczorem brała deputacya nasza udzial 
w zgromadzeniu robotników w »Jednoście, 
gdzie radzono nad sprawa wodociągów, mie- 


szkam stróżów i monopolu wódczanego. 
Przemówienia gości krakowskich hucznie 
oklaskiwano. W poniedziałek wieczorem 
przyjmowano krakowian serdecznie w 


»Strzelnicy«. Powitał ich w gorących slo- 
wach wiceprezydent Michalski, odpowiedzial 
pięknem przemówieniem prezes Stowarzy- 
szenia naszego p. Stróżyński. P. Waliche- 
wicz nawoływał mieszczan do łączności 


w sprawach dotyczących przemyslu. P. Ko- : 


sobudzki położył nacisk na to, że podno- 
szac mieszczaństwo, pracujemy dla calego 


narodu. W tej samej mysli przemawiał 
z werwą p. Ciuchcinski a p. Golab wyra- 


ził radość z powodu zawarcia przymierza 
między mieszczaństwem naszych stolic. Po 


przemówieniach pp.  Kamieniobrodzkiego, 
(Grossa i Neumana wzniósł p. Janowicz 


toast ostatni » Kochajmy sięc! 

Ponieważ stronnictwo nasze nie posiada 
w Krakowie własnego posła a posel Amn- 
drzej Potocki w roku zeszlym pierwszy 
poruszył w Sejmie sprawę monopolu wód- 
czanego, więc do niego zwróciła się nasza 
deputacyva w tej matervi. P. Potocki przy- 
rzekł, że wniesie tę petycyę w Sejmie i do- 
trzymał słowa (patrz karty pocztowe. 

Co do petycyi w sprawie przyznania rę- 
kodzielnikom i robotnikom 20 mandatów 
do rady miejskiej w Krakowie, to referent 
poseł Hupka nie zgodził się na wniesienie 
i popieranie jej przed Sejmem, jakkolwiek 
w zasadzie oświadczył się przychylnie za 
wejściem robotników i rzemieślników do 
Radv miejskiej. 


Z innych pism. 


Gwałty socyalistów. Pisma czerwone wy- 
sławiaja zwykle względność «towarzyszów» 
dla robotników innych przekonan Jak 
w rzeczywistości wyglada «dobroduszność» 
socyalistów, o tem opowiada monachijski 
«Der Arbeiter:» oto kilku robotników roz- 
mawiało o znaczeniu święcenia niedzieli, 
robotnik katolicki dowodził, że trzeba za- 
stósowaić się do przepisów kosciola; niepo- 
dobało się to socywlistycznemu «towarzy- 
szowi», więc usilował «przekonać» katolic- 
kiego kole; zę w ten sposób, że poranil go 
straszliwi ie, blużniac przytem Bogarodzicy. 


ky TASIC UZAN TONS <© 


Tak wyglada wzęględność (tolerancy reli- 
eijna «towarzyszów» z pod czerwonego 
sztandaru! 

Centralną kasę dla stowarzyszeń przemy- 
słowych zatwierdził rząd bawarski, jak do- 
noszą pisma niemieckie. Kasa ma dostar- 
czyć rzemieślnikom środków kredytu na 
założenie stowarzyszeń, którebv na rachu- 
nek i na użytek stowarzyszonych zakupo- 
waly machiny elektryczne. Zreszta istnieja 


już w Bawarwvi zwiazki bednarzy, szew- 
ców it. d, które z pomoca państwa za- 
kupiły machiny tlektrvczne. W wielkiej 


hali machin, otwartej stale w Monachium 
przy muzeum przemyslowem związkowcy 
moga sobie dobierać najnowsze i najodpo- 
wiedniejsze machiny. Nawiasem mówiąc, 
pruska kasa centralna, która rozpoczęla 
dziualność z suma pięciu milionów marek. 
wkrótce podwyższyłaswójkapital nad) milio- 
nów marek a obecnie podwyższa go na 200) 
milionów marek. Rozwój kasy pruskiej do- 
wodzi, jak potrzebne sa takie centralne 
państwowe zakłady taniego kredytu i ile 
dobrego moga zdziałać w krótkim czasie. 

Żydowska gazetka wiedeńska «jiidisches 
Volksblatt» Z 9 marca b. r. zastanawia 
się nad codziennym językiem żydów. gali- 
cyjskich czyli nad żargonem i podaje mię- 
dzy innemi następujące uwagi w artykule: 
Die jiidische Nationalität — zur bevor- 
stehenden Volkszählung in Oesterreich. 

«W Galieyi największa liczba żydów 
mówi po żydowsku czyli posługuje się 
Żargonem. W domu rodzicielskim, z żona 
i dziećmi, ze znajomymi mówi się wyłą- 
cznie po żydowsku. W interesiemówi żyd 
i koresponduje ze swymi wspólwyznaw- 
cami tylko po żydow sku. Mimoto urzędnik 
skreśla słowo — żvdowski w rubryce cję: 
zyk codzienny» (Umgangsprache) i nato- 
miast podstawia nazwisko innego języka 
oświadczając, że nie ma wskazówki żadnej 
o języku żydowskim. A przecież jestto 
rzeczywista prawda, że miliony żydów 
mówia Żargonem Żydowskim, który tez 
jest ich codziennym potocznym językiem. 
Dlaczegóż tedy nie wolno przy liczeniu 
ludności pisać prawdy? 

«Podobnie jeżeli weksel nosi podpis lite- 
rami żydowskimi, nie ma wartości weksla. 


W szystkie znaki pisarskie mają znacze- ` 


nie, prócz żydowskich. Tak samo ma się 
rzecz przed sadem z książkami handlo- 
wemi, nawet i ostemplowanemi, a prowa- 
dzonemi w żargonie. To powoduje dla ży- 
dowskich kupców wiele trudności i szkody. 

«Z ta chwilą, jak rząd uzna żargon ży- 
dowski za język codzienny, tem samem 
musi uznać i pismo żydowskie. Potrzeba 
tedv połączyć dażenie uznania narodowo- 
ści żydowskiej z dażeniem uznania języka 
Żydowskiego». 

Kto wie, może dojdzie do tego, że nam 
każa się uczyć po żydowsku: 


Ruch społeczny. 


Katolickie stowarzyszenie stróżów w Kra- 
kowie. Na zgromadzeniu przedwstępnem, 
które odbyło się 25 marca b. r. wybrano 
zawzad nowego Towarzystwa, a mianowi- 
cie prezesem stróża p. Wojciecha Saltysa, do 


zarządu weszli stróże pp. Jakob Bomba, 
Karol Chmiel, Józef Gierlak, Józel Gla- 


wowski, Józeľ Karcz, Jan Łepkowski, Jó- 
zef Tawela, Franciszek Ręka, Franciszek 
SIęczak, Franciszek Szczepaniec, Jan Wój- 
cik i Antoni Wyzżga, do komisy! kontrol- 
nej i polubownej powoł:iino stróżów: pp. 
Jana Iludaczka, Pawła Mazura i Kacpra 
Wojtasinskiego. Na wiecu zas, który obra- 
dował w domu robotniczym przy ul. św. 
Tomasza w niedzielę Białą I kwietnia b. r. 
załatwiono wpisy członków, na których 
zapisało się 108 stróżów. Przewodniczył ks. 
Ledóchowski T. J„, z inteligencyi przybył 
naa zebranie dr. Michal Rostworowski, 

prasy: redaktor «Łączności». 

Statut objaśniał w pięknem, gorąco okla- 
skiwanem przemówieniu ks. Sopuch T. J. 
Przewielebny mowca zachęcał na wstępie 


stróżów do wspólnej obrony interesów, do 
skupiania się w myśl hasła, że gromada 


to wielki człowiek. Stróże nie powinni wy- 
obrażać sobie, iż są tak upośledzeni, że 
nie zdziałać nie potrafią. Toż biedniejsze 
od nich sa dziewczyny służebne, a jednak 
odkad na dniu 10 stycznia b. r. zawiazały 
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własne stowarzyszenie św. Zytv, zdolały 
z skromnych składek zebrać kapitał w su- 
mie 1.200) zir, bo do zwiazku należy już 
110 służebnych; osiągnęły one dalej tvle, 
iż zaufanie do biura pracy założonego 
przez Towarzystwo wzrosło do tego stop- 
nia, że gdy przez biuro św. Zyty 10 słu- 
żebnych poszukuje służby, to jest do wy- 
boru 30 miejsc. Przyzwoici chlebodawcw 
poszukują przez biuro dobrychsłużebneh bo 
biuro św. Zyty nie przyjmuje podań chle- 
bodawców złych i niechrześcijańskich i nie 
uwzględnia również prosb służebnych złego 
prowadzenia się. Służebne ze stowarzy sze- 
nia św. Zyty myśla już o budowie wła- 
snego domu towarzyskiego i postaraly się 
o bezpłatna obronę prawna. Taki przykład 
powinien pobudzić stróżów do naśladowa- 


nia, do zakrzatnięcia się okolo założenia 
biura wskazywania pracy, informacvi i 


obrony prawnej. Stróż pobity lub wvwrzu- 
cony nagle z rodzina na bruk, znajdzie 
tam bezpłatna obronę prawna. 

Ażeby wyświetlić znaczenie biura infor- 
macyi i wykazać, jaka wagę posiada sto- 
watrzyszenie wobec żądań wyzyskiwaczy, 
mówca opowiada zabawna I smutna zara- 
zem historyę bałamucenia naszych wy- 
chodźców przez niesumiennych agentów 
krzywonosych w Wiedniu i Peszcie. Na 
pytanie: czy korzystniejsze jest dla stowa- 
rzyszenia zalożyć kasę pożyczkowa, czy 
też kasę wsparć odpowiada mówca, że Za- 
leca się ostatnia, ponieważ leży to w na- 
szej polskiej naturze, że jesteśmy bardzo 
trudni do oddawania. Jak potrzeba po- 
Zyczki, to każdy z nas zloży się jak scy- 
zoryk, przysięga, że odda w terminie, niech- 
no jednak minie 10 dni, a skarbnik przy- 
pomni pożyczkę, dlużnik wpada w gniew, 
oburza się, że go posądzają o nieslowność 
i nieuczciwość , ale — nie oddaje. Ażeby 
zaś nie być nagabywanym o zwrot po- 
życZzki, przestaje uczęszczać na posiedze- 
nia towarzystwa, później zaś, gdy może 
oddać pożyczone pieniądze, nie pojawia się 
również na posiedzeniach, wstydzące się 
swej niesłowności. Tym sposobem traci To- 
warzystwo członka. W Westfalii wśród 
naszych rodaków wprowadzono z pożytkiem 
sposób cząstkowego spłacania pożyczki, ale 
tego praktycznego zmysłu nabierają TUdzie 
dopiero na obczyźnie, w kraju wstydza się 
zwracać pożyczkę w drobnych ratach. 
Pewne, chociaż mniejsze trudności będzie 
napotykała kasa wsparć, bo nieraz może 
się zdarzyć członek, któremu zdawać się 
będzie, że wyzniuc zono mu wsparcie nie 
dość wysokie i dla tego, rozżalony opuści 
stowarzyszenie. Potr zebne jest tedy zaufa- 
nie członków do sprawiedliwości zarządu 
kasy. Działalność kasy wsparć rozpocznie 


się z chwila, gdy Towarzystwo zbierze 
1.000 zir. Jakie znaczenie posiada w ka- 


Zdem stow rzyszeniu kasa chorych, wia- 
domo powszechnie. Pod względem moral- 
nym jest pożyteczna o tyle, że świadczy 
o łączności członków stowarzyszenia i nie 
pozwala upaść na duchu pod ciężkiem brze- 
mieniem chorobv, pod względem zaś ma- 
teryalnym chroni chorego członka od nę- 
dzy i ruiny. Nieobojętna jest także kasa 
pogrzebowa, bo chociaż nieboszczyk nie 
na tem nie zyska, czy pochowany zosta- 
nie skromnie czy wystawnie, trzeba 
przecież mieć na oku rodzinę i kolegów 
nieboszczyka. Dla tych to pozostałych jest 
piękny pogrzeb balsamem na zbolałe serce. 
Ból przygnębia człowieka, osłabia jego silę 
odporną wobec przeciwności życiowych, 
więc miłość chrześciańska nakazuje go ła- 
godzić, a złagodzimy na pewno Żal rodzi- 
ny ubogiego stróża, gdy pochowamy go 
przyzwoicie, gdy okażemy, Że stowarzy- 
szeni stróże dbają o siebie wzajemnie aż 
do grobu. Nie od razu Kraków zbudowa.- 
ny — nie wszystko da się zrobić w nowem 
Towarzystwie odrazu, ale z czasem musi 
przy niem powstać i kasu wdów i sierót. 
Mówca zaleca stróżom starać się o przy- 
chylność żon dla nowego Towarzystwa. 
Niektóre żony będą może gderały na te 
posiedzenia stowarzyszenia, skoro atoli mę- 
żowie przekonają je dobrotliwie, iż nie za- 
chodzą ani do Hawelki ani do Mandelbauma, 
lecz radzą nad swem dobrem, — skoro 
dalej stróżki dostrzegą w razie choroby 
męża, że Towarzystwo spieszy z pomocą, 
wtedy i one stana się przyjaciółkami na- 
szego młodego Towarzystwa. «Mam w Bogu 
nadzieję, Żeście zrozumieli potrzebę orga- 


ę yk acować będziecie 
w zgodzie l miłości, e przy wyborach nie 
wyjdzie na jaw e ee zazdrość, że ka- 
żdy będzie przekonany, iż tylko najgodniej- 
szy zostanie prezesem. Jeżeli się komu coś 
niepodoba, niechże prosi o głos i mówi o- 
twarcie a nie chowa nieufności w sercu. 
Łaczmy sie pod sztandarem Chrystusowy m 
a Bóg błogosławić mum bedzie. Życzę ser- 
decznie młodemu Towarzys wu najlepszego 
rozwoju!» 

Gdy uspokoiła się burza oklasków i prze- 
brzmiały okrzyki na cześć wymownego 
kapłana, powstał p. Ligęza i w dobitnych 
słowach napiętnował bolaczkę mieszkanio- 
wa. Szanowny mowca wywodził mniej 
więcej co niżej: Chwała Bogu, że znaleźli 
sie u nas ludzie, którzy żadają sprawic- 
dliwości dla biednych. Wyższe wyksztal- 
cenie i wyższe stanowisko spoleczne — 
obowiązuje! Pięknym objawem jest lacz- 
ność: katolików. Stróżowi także wolno upom- 
nieć się o swe prawa, bo jest on takze 
człowiekiem a rodzaj zajęcia nikomu nie 
ubliża. Zwracam uwagę na mieszkania 
stróżów; bezwatpienia i porzadne pomiesz- 
kania dla stróżów znajduja się w Krako- 
wie. ale większa część izb dla stróżów to 
nędzne budy pod schodami, za liche na- 
wet dla psa (oklaski); i na dobitke wlasci- 
ciel domu jeszcze jakiś kacik ody radza 
w takiej norze (okrzyki: tak jest!) "Wiem, 
że wudności zachodza tu wielkie, bo wlas- 
ciciele domów uginaja się pod ciężarem 
Pod. ttków, ale trudno, człowiek ze względu 


nizacyi, łaczności, 


na zdrowie musi mieszkać porządnie, bo 


skoro zachoruje, staje się ciężarem dla 
kraju i spoleczeństwa. Zdrowie szanować, 
to jeden z pierwszych obowiązków oby- 


watela. My nie chcemy, ażeby z izb stró- 
żŻów rozchodziły się choroby zakażne po 


mieście. A właśnie w ciemnych, 
izdebkach stróżów szerzy się 
straszna choroba: suchoty! Nie żądamy 
placów i salonów dla stróżów, dążymy 
tylko do tego, żeby stróożowi wyznacziino 
na mieszkanie izbę obszerna, czysta, Wi- 
dna. Rewizya pomieszkan stróżów jest nie- 
zbędna, dla tego zaleca mówca powzięcie 
odpowiedniej uchwały. Jakoż zgromadzeni 
uchwalaja jednogłośnie następujace poda- 
nie do magistratu: 


cialem 
wilsotnyeh 


Ponieważ 60% pomieszkań stróżów nie 
odpowiada wymaganiom zdrowotności, u- 


prasza sie magistrat o zarządzenie rewi- 
zyi i wyznaczenie zdrowych mieszkan. 

Dalej polecono wydziałowi Towarzystwa, 
abv wniósł podanie do wladz o koncesya 
dla biura pracy. 

Z lona zebrania zabral Ton p. Józef 
Kot i wykazywał, na jakie trudności na- 
rażeni są stróże obarczeni liczną rodzina. 
A przecież właśnie takim ludziom należa- 
loby ułatwiać spełnianie najświętszych obo- 
wiazżków wyżywienia i odchowania dzieci. 

W końcu skladano wpisowe (20 centów) 
i wkładki miesięczne (20 centów). 

Stróże majacy zamiar przystapić do To- 
warzystwa winni się zgłaszać osobiście do 
prezesa p. Wojciecha Sałtysa, ul. Kolejowa 
1. 1. parter. 


Listy z ziem polskich. 


(Przedruk dozwolony tylko z podaniem źródła). 


Opole nad Odra. 
(Handel i przemysł na Górnym Śl: asku). 

Nie wiele niestety można napisać o prze- 
mysle polskim na Śląsku pruskim. Piękna 
ta bowiem, żyzna i bogata dzielnica nasza 
zostala wcześnie od pnia ojczystego oder- 
wana i stała się pastwą niemieckich cywi- 
lizatorów. Niestety sami książęta śląscy 
pochodzący z Piastów, przyczynia, się po 


większej części do niemczenia Sląska, 
Tak n. p. ksiażę Bolesław wrocławski i 


książę Mieczysław Raciborski, których mat- 
ka była Niemką, pożenili się z Niemkami. 
sprzyj: ui więc Niemcom, a. przynajmnie- 
nie nienawidzili ich, tak jak bvło potrzeba i 
dlatego polski Slask stanał otworem dla 
bardzo niemiłych gości. Pierwszymi takimi 
nieproszonymi gośćmi byli panowie nie- 
mieccy na dworach książęcych i zakon- 
nicy. Za panami i zakonnikami podążyły 
wnet cale chmury niemieckich kupców, rze- 
mieślników i innych osadników. Garnęli się 
oni tem bardziej w polskie okolice, że ksią- 
żęta śląscy tym przybyszom obcym. po- 
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zwolili się rządzie według własnych praw 


pod warunkiem, iż będa im opłacali pewną 
daninę. 

Z biegiem więc czasu niemieccy osadnicy 
przyczynili się do rozkrzewienia niemczyz- 
nv w nawskróś poprzednio polskim Sla- 
sku, Staropolską zwanym: szczególnie ule- 
ely miasta prawie zupelnemu zniemczeniu, 
podczas gdy ludność wiejska pozostała aż 
dotad polska. 

Dopiero wpływy i czynniki, jakie nam 
dał wiek XIX, spowodowiuv zaczatki od- 
rodzenia Slaska, tak że nietvlko jak ongi 
w Czechach, lud sam ożywia się duchem 
praw ojców i powraca na lono Ojczyzny, 
ale i w miastach tu i owdzie zaczynaja 
się ukazywać promienie jutrzenki ukrytej 
na dalekim widnokręgu za gęstemi chmu- 


rami rozpanoszonej nienczyznv. Daleko 
więc jeszcze, bardzo daleko do tego, co 


powinno być, ale i na Slasku pruskim za- 
czyna rozbrzmiewać pieśń: 


» Polski przemysl niech nam żyje, 
Przemysłowi cześć, 

On dziś dażeń w sobie kryje, 
Narodowych treść. 


Szczególnie możemy to powiedzieć o wielu 
miejscowościach w obwodzie górniezo hu- 
tniczym. Wprawdzie znajduje się tam dużo 
kupców i przemysłowców napływowych, 
przybyłych głównie z Księstwa Poznan- 
skiego, ale już i to jest dobrym znakiem, 
bo gdyby tu nie mieli co robić, nie przy- 
byliby. Ale oni tu znaleźli byt i utrzyma- 
nie pomiędzy swoimi, to jest wsród polsko- 
śląskiego ludu, który — o ile nabrał po- 
czucia narodowego, woli popierać swego, 
niż Żyda lub Niemca. 

Piękne świadectwo można pod tym wzęlę- 
dem wystawić Bytomiowi, gdzie » Towarzy- 
stwo przemysłowców polskich« liczy prze- 
szlo 100 członków składajacych się z kup- 
ców i po części samodzielnych rzemieślni- 
ków. Podobne Towarzystwo istnieje w Ru- 
dzie, osadzie fabrycznej, także jeśli się nie 
mylę, w Królewskiej Hucie i w Laurahu- 
cie. Towarzystwo zaś przemysłowe w Ka- 
towicach, które okazywało wiele żywotno- 
ści musiało do czasu wskutek prześlado- 
wam ze strony policvi zawiesić posiedzenia. 
Pierwszym prezesem tego Towarzystwa 
byl p. Aleksander Lewandowski, wlasciciel 
handlu kolonialnego, cygar i składu ubio- 
rów męskich. Jestto bezwarunkowo pierw- 
szorzędny przemysłowiec na G. Sląsku; na 
malem zaczał, a dziś posiada kilka skla- 
dów własnych; przytem nie ogranicza się 
on na trosce o własne istnienie i byt, lecz 
wszelkiemi siłami dąży do tego, aby prze- 
mysł polski doprowadzić do rozwoju w mie- 
ście i okolicy, i niejednego z mniej zamo- 
znych przemysłowców popari już zdrowa 
rada lub nawet materyalnie. Dlatego też 
mamy w Katowicach już wazniejsze firmy 
polskie, jak Joksa skład konfekcyvi dam- 
skiej, kuzaja handel kolonialny, wreszcie 
polski sklad żelaza i t. d. 

W okolicach rolniezych, mamy po wsiach 
mniejszych przemysłowców polskich, któ- 
rych lud bardzo chętnie popiera, nadto 
w powiecie Opolskim kwitnie koszykar- 
stwo, tak iż zreczne wyroby polskich ko- 


zyvkarzv znajduja licznych odbiorców na- s JE i 
szykarzy jdują liczny O na- CZiy, iż stary Maciej nader szczegółowo 


wet poza granicami Slaska i w głębi Nie- 
niec. Nie mniej między zamożnymi han- 
dlarzami drzewa mamy w Opolskiem kilku 
Polaków. Także w miastach, jakoto w Opolu 
i Raciborzu sa kupcy i przemysłowcy pol- 
scy, w małej wprawdzie bardzo liczbie; 
dawniej nie bvło ich jednak wcale, w Strzel- 
cach osiedlił się świeżo kupiec p. M. Spy- 
chalski. 

Co się tyczy ogólnego ruchu przemysło- 


"Z Górnego SI; iska wywozić 


 Ziarnko do ziarnka. -- 


odkłada i kapitalizował. 


wego na Slasku to takowy jest wielki, czego | 


dowodem piosnka polskiego (lisaka, Jana 
Mehla z Dobrzynia pod Opolem, który tak 
sobie nuci: 

Znasz ty tę wodę, która przez Slask plynie, 
Bystrym swym pradem ku cudzej krainie, 
Po której statki płyną z Kaciborza, 

Aż do Szczecina niedaleko morza? 

Jestto ta Odra, na której bez niiary, 

Z Górnego Sląska wozimy towary. 

Znasz tv tę wodę, która przez Slask płynie, 
A przytem także i z mnóstwa ryb słynie, 
Na której rybak zaciąga swe sieci, 

Cieszy się szczerze, gdy w nie która wleci? 
Zmasz ty tę wodę, nasz miły górniku, 
Wszelki człowiecze, więc i ty rolniku? 


Ger 


My to zwozimy przez was wyrabiane 
Węgle, żelazo, zboża ładowane, 

Nawet i gwoździe, cynku i ołowiu, 
Cementu wiele, — wieprz tlustego chowu, 
Kamienie, drzewa, jeszcze co innego, 
Wszystkie ladunki - to nam nie dziw nego, 
Bo na tej Odrze możemy bez miary 
towary. 


Oby te towary, wyrabiane w pocie czoła 
ręka polskiego robotnika, stały się w przy- 
szłości wzbogaceniem polskiego, a nie ob- 
cego spoleczenstwa! 

Usilna praca nad rozwojem swojskiego 
przemyslu jest jednem z najgłówniejszych 
zadań naszych. Powinny ja skutecznie po- 
pierać polskie Banki ludowe, które od kilku 
lut zaczęto u nas zakładać, a których po- 
wodzenie jest nadspodziewanie dobre. 


bro R. 


Z Warszawy. 
Dlaczego w Warszawie ? — 
Kuchnie ruchome). 

Rozumna oszczędność przez szereg lat 
daje znakomite wyniki. Wszyscy o tem 
dobrze wiemy, a jednak w naszem społe - 
czeństwie objawy takiej długiej oszczędno- 
ści są bardzo słabe. Co prawda, zbywało 
nam dotąd na urządzeniach, ułatwiających 
oszczędzanie malych kwot: tak zwane »kasyv 
groszowe« powstaly tylko w jednej War- 
szawie, a organizacya ich nie należy do 
bardzo szczęśliwych. 

Zaprowadzone obecnie marki oszcezędno- 
ściowe wpłyna niewatpliwie na zabiegłiw- 
sze odkładanie drobnych kwot, lecz na to 
potrzeba czasu, abv uswiadomiony ogół do 
nowości zdażył się przyzwyczaić. Stąd 
godnymi podziwu sa ci z niezamożnych, 
prawie ubogich i mało oświeconych pro- 
staczków, dajacych dowody długiej a ro- 
zumnej oszczędności. Oto najświeższy przy- 
klad... 

W jednym ze szpitali warszawskich do- 
gorywał starzec, który mimo ósmego krzy- 
Żyka, do ostatniej choroby obłożnej i śmier- 
telnej, pracowal jako wyrobnik. Był on — 
według własnego jego opowiadania — pa- 
robkiem folwarcznym, później stangretem 
już w Warszawie, następnie stróżem, po- 
słańcem, tragarzem, kopaczem ziemi przy 
różnych robotach miejskich, wreszcie na 
starość od lat blisko dziesięciu posługaczem 
i pomocnikiem szwajcara w pewnym bro- 
wrze. Zdawałoby się, że te wszystkie Za- 


jęcia mogły dawać taki zarobek, jaki był 


konieczny na zaspokojenie niezbędnych 
potrzeb, czyli »Maciek zarobił, Maciek 
zjadł. « 


Tymczasem nasz Maciej (bo takie miał 
istotnie imię) kapłanowi, który mu udzielił 
ostatnich pociech religijnych, wręczył 2190 
rubli, a mianowicie 190 rubli gotowizny, 
resztę zaś w papierach procentowych. Pie- 
niadze starzec przeznaczył na różne cele 
publicznej doniosłości, czyniąc kaplana wy- 
konawca swej woli. Byl bezżennym, kre- 
wnych nie mial, więc mógł rozporządzać 
groszem jak sam chciał. 

Nawiasowo tylko wspominając o prze- 
znaczeniu spuścizny po wvrobniku, zazna- 


opowiedział kaplanowi, w jaki sposób do- 
szedł do tak pokaźnej sumki. 

Stanowiła ona owoc właśnie sy stematvcz- 
nej od lat przeszło 50 oszczędności. Wy- 
robnik każdy 10-ty grosz zarobku swego 
Raz sobie to po- 


stanowiwszy niedał się nigdy skusić na 
Żaden zbytecznv wydatek. Początkowo 
ciulal pieniadze bezprocentowo, dopiero 


później, natrafiwszy na rozumnego doradcę, 
nauczył się nabywania papierów procento- 
wych, obcinania kuponów it. p. 

Tak więc długa i wytrwała oszczędność 
nawet biedaka, wydaje z biegiem lat za- 
dziwiająco pokaźne wyniki. Jest to żywa 
ilustracya przyslowia: Ziarnko do ziarnka 
a zbierze się miarka. — 

Spotkałem temi dniami pana Hilarego, 
emeryta z Łęczycy. 

— Cóż, do Warszawki się zajrzało ? py- 
tam uprzejmie. 

— Ależ ja mieszkam w Warszawie już 
od Nowego Roku. 

Ponieważ fundusze pana Hilarego są 
szczupłe i mogłyby starczyć na przyzwo- 
ite życie w Łęczycy, ale nigdy w War- 
szawie, więc zapytuję, czy go jaki interes 


skłonił do tej przeprowadzki. Może dostal 
korzystne zajęcie ? 

Gdzie tam! właściwie nie bylo ża- 
dnego powodu a prócz 400 rubli emerytury 
rocznej (pan Hilary byl poprzednio urzę- 
dnikiem kolejowym) innego funduszu nic 
posiada Ot! i jemu i pani Hilarowej za- 
chciało się Warszawy. »Prowineya« bardzo 
się Obójż ru uprzykrzyla. 

Tu, panie, inny świat, 
ER S no... i lepsze wygody — tlu- 
maczyli oboje, gdym ich odwiedzil. 

Co do tych wygód mam pewne watpli- 
wości. W Lęczycy za trzy spore pokoje 
z kuchenka i ogródkiem płacili 90 rubli 
rocznie, a tu zajmują dwa pokoiki z ku- 
chenką na » piętrze i placa za ono »eniazd- 
ko« 230 rubli. 

A dalej, proszę obliczyć różnicę w cenie 
artykułów spożywczy ch 7 

I po co ludziom nie bawiącym się, bo 
niema za co, nie obowiązkowym, ani nie 
zyskującym żadnego przybytku do ZWV- 
kłych dochodów, osiedlać się w Warsza- 
wie?... Takieh emerytów i emeryvtek, dro- 
bnyeh kapitalistów oraz kapitalistek, tv- 
siąace sprowadza X do Syreniego grodu, 
aby biedę klepać... Tak jest, biedę, bo 600 
do 800 rubli, roc znego dochodu na party- 
kularzu, to byt we ale przyzwoity i wygod- 
ny dla dwoje aa a nawet i trojga osób. 

A w Warszawie? W Warszawie przy 
takim funduszu, z którego mieszkanie po- 


inne stosunki 


chlania lwia część, pędzi się bardzo ne- 
dzny tryb życia. 
Więc dlaczego tyle osób pcha się do 


Warszawy, nie ezer piae z niej żadnej ko- 
rzyści mater valnej, ani też swoim pobytem 
nie dajac innym zarobku? 


Czy ja wiem? Jest jakiś owczy pęd, ja- 
kaš mania duszenia się w toku... Są lu- 
dzie którzy lubują się wazkiem warsząw- 
skiem podwórkien bardziej, aniżeli zadrze 
wionym I kwiecistym ogródkiem w mia- 
steczku prowincyonalnem. Tak!... sa gusta 
i guścika.. 

Bierze się mase bulionu, dużo mięsa po- 
krajanego, daunóstwo jarzyn straczkowych, 
trochę soli, trochę pieprzu, trochę korzeni, 
odpowiednia ilość wody i wszystko to ra- 
zem gotuje się w ogromnym kotle. 

Cóż to za potrawa? Zupa dla ubogich, 
zupa pożywna a tania, która rozwoża na 
gorąco po ulicach i podwórzach dzielnic 
ubogich w Berlinie. Zupa ta podobno bar- 
dzo smaczna, a że sporządzona jest pod 
ścisłą Kontrolą sanitarna, więc na pewno 
zdrowa i posilna. Kwarta zupy takiej z li- 
cznemi kawałkami mięsa kosztuje 10 feni- 


gów. Kwarta takiej zupy i kawałkiem 
chleba odżywić się można na dzień caly. 
Tysiace ludzi ubogich odżywia się tak 


w Berlinie. 

Towarzystwo przeciwżzebriicze warszacw- 
skie krząta się około urzadzenia takich 
» Kuchni ruchomych«. Że stolowników nie 
zabraknie, to pewna. Znalazł się też już 
dobrodziej, który na kotły i na potrzebne 
do doprawy zupy: mięso, bulion, jarzyny 
i korzenie ofiarował na poczatek 3000 ru- 
bli. Redakcva »Kurvera Polskiego« oliaro- 
wała wóz do rozwożenia tej zupy. Znajac 
ofiarność Warszawy, nie podobna watpić, 
że znajdą się i inni dobrodzieje, którzy 
umożliwia istnienie pożytecznej jadlodajni 
na kolach. Kuchnie ruchome przyczynia 
się do wykorzenienia Żebractwa i do roz- 
szerzenia rozumnej dobroczynności, bo od- 
tąd kazdy obywatel nagabywany o datek 
przez glodnego żebraka, zamiast dawać 
gotowiznę, zakupi dla nędzarza obiad w 
przejeżdźzającej »kuchni ruchomej «. Naj- 
większe jednak znaczenie posiad: uą jadlo- 
dajnie krażące po ulicach i przystające 
przed punktami zbornemi robotników —- 
dla rzeszy robotnice i robotników fabrycz- 
nych. Ponieważ w wielu rodzinach maż 
i żona pracuja w fabrykach, więc na przy- 
rządzenie cieplego obiadu nie starczy zwy: 
kle czasu: to też ”/, robotników fabrycz- 
nych żywi się suchą bułką, wódką i zim- 
nemi wędlinami przez cały rok boży. Zby- 
teczna wykazywać, jak to szkodliwie od- 
działywuje na zdrowie i życie rodzinne. 
Teraz gdy »kuchnie ruchome« dostarcza 
ciepłej strawy, ojciec i matka będą mogli 
spocząć w kole rodzinnem w pauzie obia- 
dowej. Błogosławione »kuchnie ruchomec! 


Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowir. 
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Karty poeztowe. 


Z Berlina. Kanclerz niemiecki wveglosil 
niedawno mowe, w której przestrzegał przed 
«grożącą powodzią interesów matervalnych» 
i prawił dalej: «Postarzałem się w wierze 
w postęp ludzkości, teraz przyznaję, że 
ta wiwa się zachwiała w ostatnich latach. 
Konieczna walka o byt przybrała w naj- 


nowszym czasie kierunek i formy, ktore 
przypominaja zajścia w królestwie zwie- 


rzat. Postęp ma się ku schvlkowi».... No, 
no, wszakżeż to tylko wschodzi posiew 


smoczych zębów bezbożnej, nieludzkiej po- 
lityki Bismarkowskiej! 

— Minister Bülow usiluje posłów pol- 
skich skłonić do głosowania za marynarka 
i w tym celu odbywa narady z poslem 
ks. Jażdżewskim. 

Z Paryża. Wyvpędzonych z «kraju wol- 
ności», z Francyi zakonników zaprosil wi- 
karyusz apostolski do Norwegii, gdzie w roku 
zeszlym zniesiono stary, barbarzyński Za- 
kaz osiedlania się zakonów. Liberały, ra- 
dykaly i socvaliści bija z tego powodu na 
trwogę. Tak to rozumieja «wolność» wszyscy 


«czerwoni», pragnęliby oni takiej wolno- 
ści, żeby mogli swobodnie wieszać, gnębić 


i pr zepędzać wszystkich, którzy nie chca 
przysięgać na proroków liberalizmu I sSocva- 
lizmu. 
Z Pragi czeskiej. 

W sejmie czeskim złożono wniosek do- 
magajacy zaprowadzenia obowiazko- 
wej nauki języka rosyjskiego w gimnazy- 
ach czeskich. 


SIĘ 


Z Petersburga. 

Car wyjechał nagle do Moskwy, gdzie 
przyjmowano go z zapałem. Wojska rosyj- 
skie ściągane sa ku zachodniej i wscho- 
dniej granicy cesarstwa. Zabroniono pisać 
o uruchomieniu wojska. Pod Warszawa 
trzyma rząd mnóstwo wagonów do prze- 
wozu armii. Rosva coś knuje! 

Z Londynu. 

Panuje tu wielkie przygnębienie, bo Bu- 
rom udało się wziać do niewoli oddział an- 
gielski złożony z 400 żolnierzy, nadto za- 
brali zaczajeni w zasadzce Burowie 12 ar- 
mat i 200 wozów z żywnościa. Część ar- 
mat odbili anglicv. Na wieść o tej klęsce, 
generał Roberts wysłał z Bloem-Fontein 
konnicę, która teraz stacza z Burami krwa- 
we wałki. Zdaje się, że wojna z Trans- 
walem nie prędko się zakonczy 

Z Brukseli. Gdy angielski następca tronu 
książę Walii zatrzymał się na dworcu tu- 
tejszym, strzelił do niego anarchista Sipido. 
Strzał chybił. Sprawcę zamachu areszto- 


wano. 
Że Lwowa. W sejmie poparł posel An- 
drzej Potocki podanie stronnictwa ` kato- 


licko-narodowego w Krakowie w sprawie 
zaprowadzenia monopolu wódczancgo i 
wniósł o przekazanie petycyi do komisyi 
gospoda urstwa krajowego. Sejm przychylił 
się do wniosku. Na tem samem posiedze- 
niu uchwalono odesłać do komisyvi wnio- 
sek p. Romanowicza w sprawie rozszerze- 
nia prawa wyborczego do sejmu, natomiast 
odrzucono wniosek p. Wójcika, który Ża- 
dal ograniczema gromadzenia wielkie h ob- 
szarów ziemi w reku jednostek. Wniosek 
p. Zollt o zniżenie oplat od telegramów 
przekazano komisyi. W końcu 5ejm wy- 
słał telegram do Ojca św. Z wyrazami 
holdu. 


Z TYGODNIA. 


Zmarli w ubiegłym tygodniu: Julian Su- 
towicz, profesor gimnazyum rzeszowskiego, 
i (). Piotr Soubielle, długoletni zasłużony 
przelożony NX. Misyonarzy 1 Sióstr Milo- 
sierdzia w Krakowie. 


Kraków narodowej sztuce! Tak brzmi na- 
pis na gmachu miejskiego teatru, ale, ja- 
kiejże to »narodowości« teatr, którego agen- 
eva przy Rynku głównym, popełnia w ogło- 
szeniu repertuaru tygodniowego aż trzy 
rażące błędy pisarskie?! N. p. tytul nowo- 
ści, zabawnej komedviPrzybyłskiego » Dzier- 
Żawca z Olesiowa wymawiaja chyba na 
Kazimierzu »z Oleszowac.., Dalej zamiast 
»en« I »on« piszemy po polsku »ę« odno- 
śnie »a«c. Prosimy o poprawę! 
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Wielką burdę w Grand hotelu mialo urza- 
dzie w zeszłym tygodniu kilku zepsutych 
paniczyków. Zalali sobie palkę a potem 
erzmocili się porządnie — tak przynaj- 
mniej donoszą pisma, polujace na tego ro- 
dzaju nowinki. Dobrze, że halaburdów sta- 
wia się pod pręgierz, ale po co przy tej 
sposobności przypina się łatkę szlachcie, 
a broni pijaków z innych warstw? Prze- 
cież zarówno wśród wlościan, mieszczan 
i sziachty sa ludzie rozumni i pustoglowy, 
rzetelni i krętacze, trzeźwi i opoje. Wv- 
rzutkiem społeczeństwa jest każdy, kto nie 
ludzka i upija się, obo- 
jetna, czy szampanem czy Szabasówka! 

0 klęsce żydowstwa i socyalizmu w Kra- 
kowie czyli o słynnym procesie dra Leo- 
polda Caro pisze lwowski «Ruch katolicki»: 

Dla członków «Przyjażni», a niedawno 
dla sług katolickich pod wezwaniem swig- 
tej Zyty dr.C. zorganizowałiudziela bezpłat- 
nej pomocy prawnej -- włościan bala muco- 
nych przez żydów i socvalistów iściaganchdo 
biur żydowskich adwokatów, w których u- 
prawia się krzewienie socvalizmu — od- 
ciaga od socvalistów, udzielajacć im bez- 
platnej pomocy prawnej, co w wielu wy- 
padkach na rozprawie stwierdzonem zo- 
stało =~ bierze gorliwy udział w życiu kato- 
lickiem naszego miasta, wreszcie jako pra- 
wny zastępca 00. Jezuitów w. procesie 
przed dwoma laty przeprowadzonym zde- 
maskował oszczerców dra Lehmana, Ma- 
lisza, Sulczewskiego, którzy w nikczemny 
sposób targnęli się na cześć i dobra slawę 
zakonu. 

Ponieważ żydzi zabić go nie moga. wiec 
umyslili zniszezyć go moralnie i wykazać, 
że autor książki o lichwie sam uprawia 
wyzysk włościan, tych maluczkich, za któ- 
rymi w prach swych się ujmuje. 

Wyszła w procesie na jaw w niedwu- 
znaczny sposób łączność Żydowska. Adwo- 
kaci tego wyznania biegali i wpływali na 
przysięgłych, grożąc żydowska zemsta, 


a nawet jeden z Żydowskich posłów do 
rady państwa napisał do Drobnera list, 


który tenże na elos odczytał: 

«Żeby dra Caro nie oszczędzi i znisz- 
czył», Tajny sojusz żydów z socvalistami 
objawił się tu w calej swej nagości. 

Mimo tyeh wszystkich wpływów i zakn- 
lisowych intryg, dr. Caro wygrał sprawę 
a przysięgli dowiedli, że Kraków nie jest 
jeszcze żydowskiem miastem. Wiecie juz, 
że Drobner dostał miesiąc aresztu. 

Wykłady z historyi polskiej w «Domu 
robotniczym» przy ul. św. Tomasza l. 5 
odbywać się będa w dalszym ciagu w nad- 
chodzącym tygodniu a mianowicie w nie- 
dzielę 8 kwietnia (godz. 7 w.) i w czwar- 
tek 19 bm. (godz. 8 w.. Pp. Krzyżanow- 
ski i Przeorski omawiać będa czasy Jagiel- 


lonów i następne lata aż do wybuchu wo- 


jen kozackich. Zaehęcajac członków na- 
szvch stowarzyszeń do jaknajliczniejszego 
uczęszczania na piękne te wykłady, pro- 
simy inne Towarzystwa, żeby unikalv na- 
znaczania zebran na dnie i godziny, na 
które zapowiedziano wykłady. Wymaga 
tego szacunek dla dziejów ojczystych. 
W ubiegłym tygodniu niestety nie pamię- 
tano o tem. 

Wiec dla spraw polskiej oświaty ludowej 
odbędzie się w Krakowie w drugiej polo- 
wie lipca staraniem Towarzystwa «Nzkoły 
ludowej». Wiec ma być hołdem dla Wsze- 
chnicy Jagiellońskiej, która jak wiadomo, 
obchodzi w r. b. 500-tny jubileusz istnienia. 
Wi iecownicy radzić będą nad najskutecz- 
niejszymi sposobami szerzenia oświaty ludu 
za pomoca szkół, pism, teatrów, uniwersy- 
tetów, koncertów, muzeów, czytelni i księ- 
garni ludowych. Bliższych szczegółów 0 
wiecu udziela dr. Balicki, Kraków — Deb- 
niki 15. 

Wawel zostanie nareszcie opróżniony z woj- 
ska, bo ministerstwo wojny i finansów za- 
twierdziło już odnośny wniosek Wydziału 
krajowego. 

Śnieżyce szalły w Krakowie i w wielu 
innych okolicach na «zwodzijasza» czyli 
«prima aprilis» (1 kwietnia). 

Od Redakcyi. Korespondencyva z Grom- 
nika nadeszła za późno, więć musieliśmy 
odłożyć ją do następnego numeru. Przy 
tej sposobności zwracamy uwagę Szu. Ko. 
respondentom, że listy do sobotniego nu- 
meru należy nadsyłać najpóźniej do środy 
wieczór. 


Antoni Stróżyński. 


